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Sport 
w szkole

Ignacy Klukowski 
– paryski marynista

Modne jest pisanie wypraco-
wań do prokuratora.

Szczególnie w Gdańsku nie 
brak publicznych uniesień. 
Rozeźlenie budziła kolonizacja 
Westerplatte, okupacja Pol-
ski przez PiS, bandyckie wy-

właszczenia pod CPK. A też grabież Lotosu...
Posłanka A. Pomaska, ta sama, która głosowała jako rad-

na za tanią sprzedażą, bo przecież nie grabieżą, 86 proc. 
gdańskiego ciepłociągu firmie miejskiej z Lipska, czyni spek-
takl ze swoich ekonomicznych przemyśleń, choć nie dotyczą 
one jej udziału w operacji z miejską energetyką

Nie zna widocznie światłych rozważań mentora liberal-
nego populizmu. Lata temu z trybuny sejmowej Janusz Le-
wandowski wyjaśniał zgromadzonym, że prawdziwa natura 
zmian własnościowych, to proces, który „musi być w Polsce 
wielonurtowy, a przez to MNIEJ PRZEJRZYSTY, oparty na 
wielokryteryjnych decyzjach, gdyż nie można sprzedaży 
przedsiębiorstw sprowadzić do kwestii WYMIARU CEN’.

A skoro, zauważył pierwszy lider KLD, „taka jest i taka 
będzie natura prywatyzacji, to trzeba się wyrzec ILUZJI o 
pełnej PRZEJRZYSTOŚCI tego procesu, bo przy wielu kry-
teriach, zgodnie z którymi podejmuje się każdą decyzję, po-
cząwszy od zobowiązań prywatyzacyjnych, przez zobowią-
zania socjalne, stan ekologiczny, W KOŃCU AŻ PO CENĘ, 
nie można tego sprowadzić do wymiaru jednego kryterium, 
czyli KRYTERIUM CENY”.

Jak obliczył prof. Ryszard Ślązak, według tej śmiałej ak-
sjologii w pierwszych latach rojeń o niewidzialnej ręce wol-
nego rynku, rządy Mazowieckiego,Bieleckiego i Suchockiej 

uzyskały 710 mln dolarów za sprzedaż 314 firm.Ich majątek 
w warunkach ówczesnej apokalipsy społeczno-gospodarczej 
wyceniano według osiągniętego lub spodziewanego zysku, 
zatem skromnie. System ten sprawnie wywłaszczał Polaków 
ze  zgromadzonego kapitału, uwzględniać bowiem musiał, 
wyjaśniał J. Lewandowski, „WOLĘ NABYWCY”.

Głosujący dziś rozliczni amatorzy na liberalne gruszki 
na wierzbie, mogą nie pamiętać, że popyt, czyli wola na-
bywców, na usługi publiczne liberałów spadł w l.90 do zera 
-Tusk i Lewandowski zostali bez budżetowego zajęcia.

Odzyskując społeczny aplauz w 2007 roku powrócili do 
prywatyzacyjnych dogmatów. Dla polepszenia kondycji bu-

dżetu, czyli stanu kasy, za który premier Tusk brał pensje 
z kancelarii, w krótkich seriach wyprzedawano państwowe 
akcje KGHM, PKO, PZU czy Lotosu. Humor się poprawiał 
nawet w obecności malkontenta Vincenta Rostowskiego. W 
latach 2007-2015 rządy Tuska i Kopacz, uwięzione w nie-
świeżej bieliźnie intelektualnej, sprzedały akcje lub udziały 
950 przedsiębiorstw księgując w budżecie 58 mld zł. Ma-
jąc taką głowę do biznesu, nic dziwnego, że Donald Tusk 
przekonywał syna, że Amber Gold to lipa, LOT to tylko fa-
naberia, prąd kupimy z Kaliningradu a Lotos sprzedamy 
komukolwiek...

Że też wtedy A. Pomaska nie pofatygowała się do proku-
ratury?

Ze zdziwieniem stwierdzam, że ekipa Morawieckigo i 
Obajtka nie dała się uwieść tym skąpym intelektualnie wy-
zwaniom. W przeciwieństwie do zarządu Jacka Krawca, 
faworyta D. Tuska, który w siedem lat zarobił w Orlenie 3 
miliardy złotych, zespół Obajtka wygenerował 87 mld zło-
tych, wypłacił 14 mld zł dywidendy, inwestuje rocznie 40 mld 
złotych, zapewnia dostawy 20 mln ton ropy z Saudi Aramco, 
a Orlen stał się jednym z liderów europejskiej gospodar-
ki, narzędziem polityki gospodarczej państwa, gwarantem 
bezpieczeństwa energetycznego Polaków we współczesnej 
walce o dostęp do ogniska.

Temu służyła też fuzja z Lotosem dokonana za jednoznacz-
ną zgodą akcjonariuszy, według wycen rynkowych, zapew-
niająca polskiemu koncernowi pełna kontrolę nad rafinerią, 
wydolność finansową spółki na poziomie europejskim, moż-
liwość akwizycji nowych technologii i złóż gazu w Norwe-
gii. Oraz umacniająca władztwo skarbu państwa w polskim 
Orlenie!

Może dlatego prezes Obajtek i premier Sasin nigdy by nie 
powiedzieli, że jakiekolwiek rządy niemieckie mogłyby być 
błogosławieństwem dla Polski. Żaden też regionalny par-
tykularyzm, także pomorski, nie ma pierwszeństwa przed 
interesem ogółu, który państwo reprezentuje.

Pisząc swoje doniesienie do prokuratury posłanka Poma-
ska zdaje się dzielić doświadczeniami ekonomicznym, które 
posiadła handlując z powodzeniem pachnidłami. W tym 
przypadku „kryterium ceny” mogło mieć jednak większe 
znaczenie niż poseł Lewandowski przypuszczał.

Strategiczne łączenie Orlenu z Lotosem prognozowali już 
Andrzej Olechowski, Tadeusz Syryjczyk, Zbigniew Wróbel i 
Paweł Olechnowicz.

Udało się Obajtkowi, ale spieprzyć łatwo, Tusk bowiem 
to raczej ekonomista z bożej łaski, a przy tym ukąszony za 
młodu liberalną utopią.

Marek Formela

Latarką w półmrok

Dogmaty liberała - 
cena i wola nabywcy

800
Grzebiąc piórem po okolicy doszliśmy z 

"Gazetą Gdańską" do numeru 800. Takie zgro-
madzenie wydań zajęło naszej manufakturze 
17 lat. Doświadczaliśmy różnych emocji i 
różne emocje dystrybuowaliśmy. Niektóre od-
wzajemnialiśmy, inne wprost przeciwnie. Życie 
papierowej Gazety dzisiaj to raczej ekstrawa-
gancja, ale też unikalny splendor. Historyczny 
wymiar "Gazety Gdańskiej", jej znaczenie dla 
utrzymania polskich przyczółków w czasach 
niemieckiego terroru, przerasta bieżące swary. 
Cieszy, że po Gdańsku nie jeździ już tramwaj z 
napisem "Danzig" zasiedlany w czasach hitle-
rowskiej opresji przez konduktorki spełniające 
się w mordowaniu ludzi w KL Stutthof. Więc, 
pamiętając o losie redaktorów przedwojennej 
"Gazety Gdańskiej" staramy się konsekwentnie 
pilnować, by słowo żadnego bęcwała nie fał-
szowało na polskich drogach w okolicy. Resz-
ta zaś to bieżące didaskalia, którymi władztwo 
miejscowe ubarwia codzienność. Oglądamy ją 
z własnej perspektywy, doznając pomocy ze 
strony Czytelników. I różnych recenzentów.

MF

1717latlat
Czerwony Kapturek
Dawno, dawno temu żyła sobie 
dziewczynka, której babcia mieszkała 
głęboko w lesie i żeby ją odwiedzić 
trzeba było odbyć długą drogę. 
Dziewczynka zwana ze względu na swoją 
czapeczkę Czerwonym Kapturkiem 
wyrusza w tę podróż pełną przygód 
i niebezpieczeństw. Na końcu czyha 
na nią wilk, podstępny i groźny, który 
atakuje babcię i Kapturka. Ratuje ich 
zakochany w Czerwonym Kapturku 
młodzieniec, który przybywa z pomocą, 
zabija złego wilka i zdobywa serce swojej 
ukochanej. I żyli długo i szczęśliwie. 
Tak pokrótce można by streścić bajkę 
o Czerwonym Kapturku 
znaną na całym świecie. Str. 9
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35 tys.
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28 stron 
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800 
liczba wydań w ciągu 17 lat

Liczba

Cytat tygodnia
- Wojna trwa już dwa 

lata, należy przyjrzeć się 
temu, jakie świadczenia 
są potrzebne osobom 

przybywającym z 
Ukrainy(...) pomoc 

powinna być udzielana 
tym osobom, które jej 

rzeczywiście potrzebują 
- Łukasz KOPEĆ, 

polityk partii Polska 
2050, w rozmowie z red. 

J.Popkiem.

- Wydaje mi się, że te 21,5 
mln złotych na budżet 

obywatelski Gdańska to 
jest spora kwota(...) mamy 
teraz miesiąc na składanie 

projektów - Sylwia 
BETLEJ, dyr. biura 

ds. rad dzielnic w UM 
Gdańsk w rozmowie z red. 

Andrzejem Urbańskim.
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Personalia
Walne zgromadzenie akcjonariu-

szy Portu Gdańsk powołało nową 
radę nadzorczą fi rmy. Nad pracą 
dotychczasowego zarządu pochylą 
się teraz: Andrzej Bojanowski, 
Jerzy Glanc, Krzysztof Zbigniew 
Kaczmarek, Dorian Masłowski, 
Renata Aleksandra Śliwińska 
oraz Agnieszka Trzaskalska, b. 
przewodnicząca rady i Aneta Miel-
carska Puzio, b. sekretarz rady. 
W przypadku A. Bojanowskiego, 
b. wiceprezydenta Gdańska, pre-
zesa MTG SA i uczestnika wielu 
organów nadzoru miejskich spółek, 
to powrót do portu po wielu latach. 
Poprzednio był członkiem jego za-
rządu w ekipie prezesa z lewicy 
Andrzeja Kasprzaka, z kolei jako 
członek rady nadzorczej MTG SA 
powoływał A. Kasprzaka w skład 
zarządu tej komunalnej fi rmy. Z 
gdańskim sektorem komunalnym 
związany jest także mecenas Je-
rzy Glanc, który nadzoruje zarząd 
Areny Gdańsk Operator, a także 
przewodniczy radzie nadzorczej 
fi rmy budowlanej Inpro SA. Tu i 
ówdzie można usłyszeć, że naj-
lepszym kandydatem na nowego 
prezesa portu byłby prezes GAR-
G-u Alan Aleksandrowicz...

Zmiany także w radzie nadzor-
czej portu w Gdyni. Przewodniczą-
cym rady został reprezentujący 
skarb państwa Paweł Kamiński, 
a ponadto resort reprezentują: 
b. szef delegatury ministerstwa 
przekształceń własnościowych w 
Gdańsku Krzysztof Dobrowolski, 
mecenas Tomasz Kopoczyński, 
b. członek rady nadzorczej LOT, 
mec. Donat Paliszewski, b. 
członek rady nadzorczej Radia 
Gdańsk, doradca b. rektora UG, 
Sławomir Staszak, Wacław Tu-
rek i reprezentujący Gdynię mec. 
Andrzej Zwara. Na liście kandy-
datów, którzy uzyskali pozytywna 
opinię rady ds. spółek nie było ani 
Janusza Jarosińskiego, ani An-
drzeja Różańskiego.

Przyznano gdańskie nagrody 
naukowe im. Jana Heweliusza. W 
tym roku prestiżowe, warte 20 tys. 
zł, wyróżnienie otrzymali badacze 
z Uniwersytetu Gdańskiego: prof. 
dr hab. Hanna Mazur - Marzec w 
dziedzinie nauk przyrodniczych i 
ścisłych - za badanie metabolizmu 
nukleotydów w chorobach układu 
krążenia i prof. dr hab. Artur Blaim
w dziedzinie nauk społecznych - za 
badania nad historią i poetyką an-
gielskiej utopii literackiej. Nagrody 
im.Jana Heweliusza Gdańsk przy-
znaje od 1987 roku z inicjatywy 
ówczesnego prezydenta miasta 
Kazimierza Rynkowskiego i prof. 
Roberta Szewalskiego z PAN.

Jubileusz 800
Znana nasza jest winieta

Znana Gdańska jest 
Gazeta

My jak lek na ambarasy
My bronimy POLSKIEJ 

PRASY
Nie pływamy z rzeki 

prądem
Spraw nie mamy z 

samorządem
Wolność nasza jest 

wiślańska
Taka jest Gazeta Gdańska
Wciąż optymizm w sobie 

mamy
A przyjaciół pozdrawiamy

Profesor Wiesław Długokęcki, wybit-
ny historyk mediewista, od czasu stu-
diów na Wydziale Historycznym Uni-
wersytetu Gdańskiego związany jest 
z tą uczelnią łącząc pracę naukową z 
pełnieniem odpowiedzialnej funkcji or-
ganizacyjnych oraz zaangażowaniem w 
edukację studentów.

Problematyka, której profesor po-
święca swoją pracę naukową to histo-
ria Żuław, Mierzei Wiślanej, zagad-
nienia związane z historią Prus pod 
władzą Zakonu Krzyżackiego oraz 
miast średniowiecznych Pomorza w 
szczególności Malborka, Tczewa, El-
bląga.

Profesor Długokęcki z terenami, któ-
rych historię średniowieczną zgłębia 
związany jest osobiście z racji urodze-
nia i zamieszkania.

Jego praca, którą dziś proponujemy 
czytelnikom dotycząca osadnictwa na 
Żuławach w XIII i początkach XIV wie-
ku przedstawia osadnictwo w aspekcie 
przestrzennym, a więc jako przedmiot 

b a d a ń  w y b i e r a 
w s z e l k i e  t r w a ł e 
obiekty jak osiedla, 
pola uprawne, łąki, 
p a s t w i s k a ,  w a ł y 
przeciwpowodzio-
we ,  sy s t emy  od-
wadniania, drogi, 
mosty, a także wy-
korzystywane przez 
człowieka elementy 
środowiska takie jak 
fauna, fl ora, wody i 
bogactwa naturalne.

Praca ta opubliko-
wana w 1992 roku 
oparta na rzetelnych 
i  głębokich bada-
niach naukowych dla 
miłośników historii 
naszego regionu, a 
w szczególności jego 
wczesnego, średniowiecznego okresu 
może być doskonałym źródłem wiedzy 
zwłaszcza, że profesor Długokęcki jest 

w tej dziedzinie historycznej niekwestio-
nowanym autorytetem

Serdecznie polecam.
Tomasz Łunkiewicz

„Osadnictwo na Żuławach w XIII i początkach XIV 
w.” Wiesława Długokęckiego to książka polecana 
przez Jolantę Krzyżanowską, którą można kupić 
w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

b a d a ń  w y b i e r a 
w s z e l k i e  t r w a ł e 
obiekty jak osiedla, 
pola uprawne, łąki, 
p a s t w i s k a ,  w a ł y 

we ,  sy s t emy  od-
wadniania, drogi, 
mosty, a także wy-
korzystywane przez 
człowieka elementy 
środowiska takie jak 
fauna, fl ora, wody i 
bogactwa naturalne.

Praca ta opubliko-
wana w 1992 roku 
oparta na rzetelnych 
i  głębokich bada-
niach naukowych dla 
miłośników historii 
naszego regionu, a 

Antykwariat Rejs poleca

Apel Stowarzyszenia „Godność”: 

Potrzeba 
obywatelskiej 
solidarności

My, byli członkowie „Soli-
darności”, więźniowie stanu 
wojennego i uczestnicy anty-
komunistycznego podziemia 
lat 80., zrzeszeni w Stowa-
rzyszeniu „Godność”, pro-
testujemy przeciw łamaniu 
prawa i Konstytucji przez 
obecny rząd oraz większość 
sejmową wyłonioną po wy-
borach  15  paźdz iern ika 
2023. Brutalne przejęcie 
mediów publicznych oraz 
PAP, bezprawne pozbawie-
nie mandatów i aresztowanie 
posłów opozycji, skandalicz-
ne zachowanie policji po-
przez wkroczenie do pałacu 
Prezydenta RP, odwoływanie 
niewygodnych prokuratorów 
bez zachowania procedur - 
to wydarzenia, które już się 
stały.

Przed nami zapewne ko-
lejne, jak odwoływanie stra-
tegicznych inwestycji rządu 
Prawa i Sprawiedliwości 
czy niszczenie już tych dzia-

łających, czego przykładem 
atakowanie  narodowego 
championa, jakim stał się 
ORLEN. A wszystko to za 
cichym przyzwoleniem, peł-
nych frazesów o demokracji, 
władz Unii Europejskiej, z 
niemieckimi politykami na 
czele.

Ponadto, w przejmowa-
nych urzędach i minister-
s twach  zaczyna  s i ę  j u ż 
„walka ideologiczna” - usu-
wanie symboli ważnych dla 
polskiej tożsamości, m.in. 
znaków Polski Walczącej. 
W Urzędzie Wojewódzkim 
w Gdańsku z jednej z sal 
usunięto nawet portret śp. 
prezydenta Lecha Kaczyń-
skiego... Wśród osób przy-
wracanych do pracy w urzę-
dach pojawiają się ludzie 
skompromitowani pracą w 
służbach oraz byli działacze  
komunistyczni.

Przemoc prawa, a właści-
wie „pseudoprawa”, niwe-

lowanie dorobku ostatnich 
ośmiu lat - bardzo dobrych 
dla Polski i dla zwykłych 
Polaków, a także ponowne 
podporządkowanie naszej 
gospodarki i polityki inte-
resom Niemiec - oto synteza 
zagrożeń, jakie nas czeka-
ją. Do tego: pełna aborcja 
i swobody obyczajowe bez 
ograniczeń w nowym prawie. 
Dlatego temu scenariuszowi 
należy powiedzieć zdecydo-
wane: NIE! Nie otrzeźwiła 
rządu wielka demonstracja 
11 stycznia w Warszawie - 
musimy demonstrować dalej! 
Uważamy, że kolejna wielka 
manifestacja wszystkich sił 
prawicowo - patriotycznych 
powinna się odbyć w War-
szawie przed wyborami sa-
morządowymi.

W obecnej, dramatycznej 
sytuacji - zamachu stanu 
przeciw Konstytucji i wolno-
ściom obywatelskim, potrze-
ba nam nowej, obywatelskiej 

solidarności.
Aby zapobiec dalszej de-

gradacji naszego państwa, 
wzywamy do zdecydowane-
go i wspólnego sprzeciwu 
wszystkich sił patriotycz-
nych - tych wywodzących się 
z dawnej „Solidarności”, z 
organizacji kombatanckich 
czy katolickich. A także, a 
może przede wszystkim - 
Niezależnego Samorządnego 
Związku Zawodowego „Soli-
darność”, któremu przecież 
zawsze leżała na sercu po-
myślność Polski.

Ci rodacy, którym nadal 
bl isk ie  jes t  hasło  „Bóg, 
Honor, Ojczyzna” oczeku-
ją także na wyraźną ocenę 
tego, co się dzieje ze strony 
naszego Episkopatu...

„Nie lękajcie się!”. Temu 
szaleństwu musimy dać - i 
damy! - stanowczy odpór.

Stowarzyszenie 
„Godność”



GAZETA GDAŃSKA
piątek 2 lutego 2024 r. 3ROZMAITOŚCI

Staram się być spokojny, ale 
coraz częściej krew mnie zalewa
Z Tadeuszem Cymańskim, byłym posłem Zjednoczonej Prawicy rozmawia Jarosław Popek, Radio Gdańsk

- Od października jest pan poza 
parlamentem. Jak pan patrzy 
na polską politykę spoza ław 
parlamentarnych?

-  Nie tylko ja, ale, jak myślę, 
ogromna większość obywateli, 
wyborców, i to wszystkich wy-
borców, patrzy i przeciera oczy 
ze zdumienia. Nie tak miało 
być. Byłem w polityce od 1997 
roku, więc teraz patrzę trochę z 
dystansu. Oglądam różne wy-
powiedzi, czytam i rozmawiam 
z ludźmi. Niestety, ta sytuacja 
napawa niepokojem.
- Dlaczego?

- Dlatego, że niedaleko jest 
wojna i każdy, kto trochę zna 
historię, miał rodziców, dziad-
ków, nie musi mieć wielkiej 
wyobraźni, żeby zrozumieć. W 
tym momencie instynkt życia, 
jak u zwierząt, u ludzi jest tym 
bardziej. Po prostu nie zdaje-
my sobie sprawy z tego, że ta 
ogromna awantura, która ma 
miejsce w naszym kraju, jest 
wodą na młyn dla tych, którzy 
przyglądają nam się z oddali. 
Trzeba widzieć to w szerokim 
aspekcie, a nie tylko patrzeć 
na czubek własnego nosa.
- Kto, Pana zdaniem, eskaluje 
ten konflikt?

- Myślę, że odpowiedzial-
ność przede wszystkim, w 
każdej sytuacji, kiedyś spo-
czywała na nas, a obecnie lej-
ce i kluczowe znaczenie mają 
ci, którzy mają władzę, którzy 

zdobyli ją w wyborach przy 
ogromnym udziale obywateli. 
Ogromna frekwencja podnosi 
rangę tych wyborów. Sprawy 
potoczyły się tak, że jest koali-
cja. Nie wiem, czy ona potrafi 
się odnaleźć, ale najważniejsze 
jest to, że na naszych oczach 
upada mit wiarygodności tej 
nowej formacji. Oczywiście 
nikt nie jest bez winy, bo pew-
nie musimy sami też ją sobie 
przypisać. Emocje dotyczą 
wszystkich, padają niepo-
trzebne słowa, ale jednak wia-
rygodność, zwłaszcza lidera 
obozu władzy, moim zdaniem 
sypie się w gruzy. Musiałbym 
to rozwinąć, cytując, poda-
jąc konkrety, jak przewrotna 
i wyrachowana jest polityka; 
mówię o Donaldzie Tusku.
- A czy sprawa Macieja Wąsika 
i Mariusza Kamińskiego nie 
spowodowała wzrostu poziomu 

emocji?
- W tej sprawie na mo-

ment się zatrzymam i zachę-
cę wszystkich, żeby z uwagą 
przeczytali wyrok. Dlaczego? 
Dlatego, że cała historia zaczę-
ła się od wyroku sądu, który 
skazał tych dwóch panów na 
wyroki bezwzględnego wię-
zienia. Za co? Jakich to czy-
nów dokonali? Ten wyrok to 
niesamowity skandal i od tego 
się zaczęło. Ja sobie zadałem 
ten trud i przeczytałem kil-
kadziesiąt stron uzasadnienia 
wyroku. Musimy, oczywiście, 
respektować wyroki, bo je-
steśmy demokratycznym kra-
jem, ale nie! Jeśli wyrok jest 
skandalem i urąga, uwłacza 
przyzwoitości, należy o tym 
mówić. To niepojęta historia, 
że skazano ich na wyrok bez-
względnego więzienia. Uwa-
żam, że prezydent miał nie 
tylko moralne, ale też faktycz-
ne powody, by ich ułaskawić. 
Co się dzieje, kiedy mamy ta-
kie wyroki? Żeby było jasne 
– żeby nikt nie twierdził, że 
staję okoniem do całej grupy 
sędziowskiej – sędziowie w 
ogromnej większości uczciwie 
i ciężko pracują, natomiast, 
niestety, pewna grupa, i to 
wcale nie aż tak mała, bezpo-
średnio zaangażowała się poli-
tycznie i w Polsce padają takie 
wyroki, że naprawdę można 
się przewrócić. Co z tym zro-

bić? Podjęliśmy próby, może 
nieudolne, nieskuteczne, żeby 
wprowadzić pewien społecz-
ny nadzór. Ktoś jednak musi 
to nadzorować. Unia Europej-
ska się w to włączyła, to cała 
historia, na którą nie czas i nie 
miejsce. W opinii publicznej 
przebiła się, niestety, narracja 
naszych przeciwników, że to 
są przestępcy. Ba, prominent-
ni posłowie bez żenady, bez 
chwili zawstydzenia używają 
na tych dwóch posłów słowa 
„kryminaliści”. Nie jestem ję-
zykoznawcą, ale słowo „kry-
minalista” jest najgorszym 
słowem z możliwych, a w tym 
przypadku kompletnie z zimną 
krwią Donald Tusk mówi, że 
prezydent państwa obściskuje 
się z przestępcami. Wstyd, pa-
nie Donaldzie! 
- A czy Maciej Wąsik i Mariusz 
Kamiński są, według Pana, 
nadal posłami?

- Uważam, że tak
- Mimo tego, że zostali pra-
womocnie skazani?

- To jest sprawa dla prawni-
ków. Ja jednak, tak na chłop-
ski rozum myślę, bo logika 
nie jest mi obca, matematykę 
zawsze lubiłem i czytam różne 
interpretacje. Ja traktuję prero-
gatywy prezydenta w sposób 
poważny. To jest głowa pań-
stwa. Dano mu w ręce prawo 
łaski. On, przed swoją decyzją 
w 2015 roku przeczytał to, co 

ja czytałem. Za co oni zostali 
skazani? Nie działali z niskich 
pobudek, nie działali w swo-
jej sprawie. To może krótko 
przypomnę: zostali skazani za 
podsłuch. Ale wobec kogo? To 
nie jagnięta były kuszone, tyl-
ko wilki, ludzie, którzy robili 
lewe interesy i zostali skaza-
ni. Kluczowe były szczegó-
ły techniczne, to znaczy, że 
agent nagrał dwukrotnie oso-
bę podejrzaną w pokojach sej-
mowych, a nie na ławce przed 
Sejmem. Gdyby zrobił to na 
wolnym powietrzu nie byłoby 
tematu. Druga sprawa: podob-
no dokumenty przygotowano 
i spreparowano nie w ABW, 
która miała podstawy prawne, 
ale w CBA. I na tej podstawie 
dwóch ludzi, którzy nigdy nie 
byli karani, którzy wykonywa-
li i wykonują ciężką pracę dla 
państwa, skazuje się na karę 
bezwzględnego więzienia. Czy 
to nie burzy krwi?
- To teraz spytam Pana o 
komisje śledcze ds. wyborów 
kopertowych czy Pegasusa. 
Czy te komisje są potrzebne?

- Kompletnie nie. Ogląda-
łem, jak na komisji był ćwi-
czony Jacek Sasin. Drodzy 
Państwo: nie wierzcie polity-
kom, mnie też nie wierzcie, ale 
im też nie wierzcie. Wierzcie 
swojemu rozumowi. Ta komi-
sja nie była komisją przeciwko 
PiS-owi, ale odwrotnie: kom-

promitowała jej twórców.
- Ale to nie ma być komisja 
przeciwko PiS, ale ciało, które 
ma wyjaśnić pewne sprawy…

- Nie czarujmy się. Przecież 
wiadomo, o co tu idzie. Teza 
została postawiona już z góry: 
że był skandal, że były nad-
użycia, że zostały zmarnowane 
ogromne pieniądze, że winny 
jest tylko PiS. I teraz uwaga: 
przeczytajmy treść uchwały 
o powołaniu komisji. Jeżeli 
osoby, które rządzą tą komisją 
nie chcą wezwać na świadków 
pana Trzaskowskiego czy pani 
Kidawy-Błońskiej, która po-
wiedziała, cytuję: „Uwaliłam 
te wybory!”, to jest pytanie 
dlaczego jej nie zapraszają?
- Być może będzie jeszcze 
zaproszona...

- Nie, absolutnie nie! To jest 
taka gra, to jest jedna wielka 
ściema. Ja, chociaż starałem 
się zawsze trzymać nerwy na 
wodzy, muszę się przyznać, że 
chwilami je tracę i przechodzę 
na pozycje bardziej radykalne, 
co mi się nie podoba, bo to jest 
zła droga. Nam potrzebny jest 
spokój i pojednanie, jak mówi 
Donald Tusk. Ale jeśli on szy-
dzi i kpi z prezydenta, to gdzie 
tu jest chęć pojednania? Bar-
tosz Arłukowicz mówi, że nie 
będzie żadnych rozmów, bo z 
kim oni mają siadać do stołu? 
Z tymi, co osiem lat niszczyli 
państwo?

Morawiecki w Gdańsku
W gdańskim Muzeum II Wojny Światowej w niedzielę, 28 stycznia, miało miejsce spotkanie z byłym premierem Mateuszem Morawieckim.

To wydarzenie wpisało się 
w zapowiedziany cykl spotkań 
Prawa i Sprawiedliwości we 
wszystkich polskich miastach 
wojewódzkich i powiatowych. 
W spotkaniu wzięło udział kilku 
posłów RP i b. ministrów. Obec-
ni byli gdańscy radni, członko-
wie Stowarzyszenia "Godność" 
a przede wszystkim rzesze 
sympatyków zjednoczonej pra-
wicy. Sala była wypełniona do 
ostatnich miejsc siedzących i 
stojących. Byli też działacze 
Komitetu Obrony Demokracji. 
Kilkanaście osób na zewnątrz 
przed muzeum, asekurowanych 
przez liczne siły policji pikie-
towało z hasłami krytycznymi 
wobec b. premiera.

Samo wystąpienie Mateusza 
Morawieckiego w swej wymo-
wie miało podtrzymać ducha 
wiary w zwycięstwo. - Bądź-
my silni i pełni wiary w zwy-
cięstwo, za nami jest prawda i 
szczera chęć w odbudowę na-
szej Ojczyzny - przekonywał 
Morawiecki. - Tylko nasza 

determinacja pozwoli wrócić 
rządowi Prawicy do budowy 
ambitnych planów dla Polski.

Został skrytykowany rząd 
sejmowej większości, który po 
46 dniach sprawowania władzy 

chwali się tym co zaplanowali 
poprzednicy w swoim budżecie 
na rok 2024. - Środki na "13" 

i "14", na "800 plus" a nawet 
na podwyżki dla tzw. sfery 
budżetowej, zabezpieczyliśmy 
w tym budżecie - wyjaśniał b. 
premier. - Tak, tak proszę Pań-
stwa nasz rząd zabezpieczył 
podwyżki dla budżetówki na 
poziomie 12,3 % w tym budże-
cie, którym dzisiaj chwali się 
koalicja. Także z ich strony po-
zostało jedynie dołożyć 7,7% - 
tłumaczył Morawiecki.

Po 30 minutowym wystą-
pieniu był czas na tzw. pytania 
z sali. Jeden z młodych ludzi, 
przedstawiający się jako "pa-
triota", powtórzył retorykę swo-
jego Guru: - Po co mi CPK, jeśli 
w 15 minut dojadę na gdańskie 
lotnisko w Rębiechowie?. Ta 
narracja wywołała reakcję inne-
go młodego dyskutanta: - Mam 
lat 16, nie wiem czy jestem pa-
triotą, ale jestem uczniem gdań-
skiego liceum. I chcę oświad-
czyć, że w tym moim Gdańsku 
dojeżdżam do szkoły komuni-
kacją miejską jedną godzinę. A 
nie mam daleko, gdyż rowerem 

ten sam dystans pokonuje w 15 
minut - ripostował zwolenniko-
wi filozofii dzisiejszego premie-
ra, młody licealista.

I szkoda, że na spotkaniu 
było tak mało młodzieży, która 
potrafi ożywić takie wydarze-
nia. Większość uczestników 
spotkania z Mateuszem Mo-
rawieckim to gdańszczanie i 
pomorzanie w wieku "60+.".

Reasumując, takie mitingi 
mają sens i oby było ich jak 
najwięcej. Tym bardziej, że wy-
bory samorządowe i europejskie 
coraz bliżej. Po ostatniej poraż-
ce środowisko polskiej prawicy 
musi jeszcze mocniej się uak-
tywnić i podjąć walkę o wpływ 
na polską politykę, na odbudo-
wie dumnej i silnej Polsce.

Już w najbliższą niedzielę 
proboszcz parafii Św Brygidy 
- ks. kanonik Ludwik Kowal-
ski, inauguruje co miesięczne 
spotkania przy przysłowiowej 
filiżance herbaty dla sympaty-
ków Zjednoczonej Prawicy.

M.P.
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Obudzić aktywność społeczną
Czy prawica ma pomysł na powrót do władzy, czy zmiany w „górach” partyjnych są konieczne i czy jest szansa do zbudowania 
ponadpartyjnego ruchu społecznego - o tym i nie tylko o tym w rozmowie z Markiem Jakubiakiem, posłem ruchu obywatelskiego Kukiz’15

Piotr Grzybowski: Kolejne 
tygodnie minęły, czy jest jakaś 
- Pana zdaniem - powyborcza 
refleksja na prawicy, pomysł 
w którą stronę pójść?

Marek Jakubiak:   Tak 
zwane „doły” Prawa i Spra-
wiedliwości uważają, że ta 
refleksja jest i popierają po-
stulaty Kukiz15. Natomiast 
na „górze” refleksji nie ma 
żadnej. Dalej trwają w tej 
swojej bańce, dalej jedna 
pięść. To może dobre, ale w 
zabawie, na podwórku. A tu 
jest polityka w Sejmie i trze-
ba racjonalnie podchodzić 
do tematu. Ostatnio niektó-
rzy aż podskoczyli, jak im 
powiedziałem, że jeśli chcą 
wotum nieufności dla Mi-
nistra Bodnara, to poniosą 
ponownie porażkę, jak nie-
dawno przy podobnym gło-
sowaniu o odwołanie Mini-
stra Sienkiewicza. Dlatego, 
że mają „całe” 5 minut na 
powiedzenie, co mają do po-
wiedzenia, a 25 minut cała 
reszta, a na końcu Premier 
Tusk bez ograniczeń.
- A to „przepraszam” Prezesa 
Kaczyńskiego wypowiedziane 
na jednym ze spotkań za 
ZUS dla przedsiębiorców 
w Polskim Ładzie nie jest 
sygnałem, że coś się zmienia?

- Bardzo się cieszę z ta-
kiego oświadczenia. Tylko 
w 2020 roku zbankrutowało 
260 tysięcy firm, większość 
z nich z powodu właśnie 
zatorów płatniczych. War-
to by było, żeby Prezesowi 
nie wyborcy przypominali o 
takich rzeczach, tylko żeby 
miał stały monitoring, w 
przypadku przejęcia władzy 
nad losem przedsiębiorców 
Polsce.
- Jak zwiększyć zatem siłę 
przekazu w Sejmie?

- Powinni podzielić się na 
trzy kluby, wystąpić o wice-
marszałków swoich, prowa-
dzić wspólną politykę i tak 
dalej. Od samego początku 
tej kadencji to mówię, nie 
rozumieją tego.
- Duża frekwencja na marszu 
11 stycznia w Warszawie - bez-
spornie. Ale słychać też było 
wśród uczestników gorzkie 

słowa o straconych szansach 
wyborczych, czy wręcz żalu 
do kierownictwa PiS?

- Zgadzam się z nimi. W 
mojej ocenie Jarosław Ka-
czyński tak się zachowu-
je, jakby ten PiS był jego 
mieszkaniem i za każdym 
razem, jak ktoś chce coś w 
tym mieszkaniu zmienić, to 
denerwuje i to prywatyzuje. 
Po wyborach, jak stworzyli-
śmy własne koło w Sejmie, 
on się poczuł tak, jakby mu 
ktoś meble ze ścian pością-
gał,  jakbyśmy byli  jego, 
dlatego tylko, że z jego list 
startowaliśmy. A od począt-
ku układ był taki, że wystar-
tujemy jako Kukiz 15, mało 
tego - Jarosław Kaczyński 
prosił mnie, abym Pawłowi 
(Kukizowi) pomógł. Nie po 
to jednak, abyśmy zostali 
„pisowcami”, nigdy nimi nie 
byliśmy i nie chcemy być. 
Natomiast nasze wyniki na 
listach PiSu są przykładem, 
że to właśnie PiS powinien 
zabiegać o mniejszych ko-
alicjantów takich jak PJJ 
(Polska Jest Jedna), o ich 
udział na liście koalicyjnej. 
Przypomnę, że w wyborach 
zebrali ponad 350 tys. gło-
sów. A nawet tutaj Prezes 
Kaczyński się nie zgodził, bo 

on nie będzie małym partiom 
pieniędzy dawał. No więc 
Kukiz 15 przyniósł Prawu i 
Sprawiedliwości około 3 mi-
lionów złotych subwencji. 
- Ostatnio doszło, jak nie-
którzy mówią, do buntu w 
klubie PiS. Chodziło o decyzję 
o odwołaniu wicemarszałka 
Bosaka?

- To był oddolny sprzeciw 
wśród posłów. W skrócie 
postawił się Pan Czarnek 
Błaszczakowi i powiedział, 
że to jest czysta głupota 
głosować za odwołaniem 
Krzysztofa Bosaka. Powie-
dział, że trzeba patrzeć w 
przyszłość, a nie do tyłu, bo 
w życiu niczego nie zbudu-
jemy jak się będziemy ciągle 
odwracać i patrzeć, co było. 
Nie ma co tego wspominać, 
trzeba iść do przodu. Doszło 
do pewnego rodzaju buntu, 
bo koledzy z PiSu nie byli 
zadowoleni tym wszystkim. 
- Wyraża się Pan o Krzysz-
tofie Bosaku dość ciepło, 
szanując go za merytoryczne 
przygotowanie do pracy, 
ostatnio za pomysł na tzw. 
„reset konstytucyjny”. Czy 
jest to polityk gotów podjąć 
się „pocerowania” tego poli-
tycznego i konstytucyjnego 
sporu jaki mamy?

- Myślę, że nie, bo Krzysz-
tof jest dość ostrożny, w 
Konfederacji  grał  drugie 
role, nie chce podejmować 
decyzji trudnych, politycz-
nych. Może mieć własne 
zdanie, ale nie ma predyspo-
zycji przywódczych. Jest ra-
czej kolegą, partnerem, który 
dotrzymuje słowa, w odróż-
nieniu od wielu innych kole-
gów z Konfederacji. Zresztą 
Konfederacja jest takim two-
rem bardziej biznesowym w 
polityce, który pozbędzie się 
jeszcze Grzegorza Brauna i 
już się niczym nie będą róż-
nili od partii Donalda Tuska. 
Choć - jak słyszę - Marsza-
łek Bosak jest wrogiem ta-
kiego myślenia, to jednak w 
tym kierunku to zmierza.
- Są głosy, że PiS jako mo-
nolit partyjny nie ma szans 
na powrót do władzy. Czy 
Pana zdaniem jest miejsce 
na zbudowanie ruchu spo-
łecznego ponadpartyjnego, 
który by może właśnie zmusił 
polityków do myślenia w 
formacie koalicyjnym?

- Jest, właśnie pracujemy 
nad tym i nikt się nie będzie 
pytał Prawa i Sprawiedliwo-
ści, czy można. Jak wspo-
mniałem szefostwo PiS jest 
zabetonowane. W roku 2015 

zatrzymali się w rozwoju, po 
zwycięskich wyborach. W 
kolejnych zwycięstwo dał im 
Premier Morawiecki, ale oni 
uważają, że doświadczenia 
których nabyli za PC (Poro-
zumienie Centrum) i AWS 
(Akcja Wyborcza Solidar-
ność) powodują, że oni nie 
chcą nawet myśleć o tym, 
tylko muszą być tą jedną 
pięścią. Nie wygrają niczego 
jedną pięścią, bo 65% ludzi, 
którzy głosowali na Hołow-
nię, Kosiniaka-Kamysza czy 
na Platformę Obywatelską 
nie głosowało na PiS tylko 
dlatego, że ich nie lubi.
- A co to za pomysł tego 
społecznego ruchu, o którym 
Pan wspomniał?

- Kukiz 15. Pojawiły się 
nasze nazwiska, budzą się 
ludzie, zaczynają widzieć, że 
zmiana na ordynację miesza-
ną jest niezbędna, że referen-
da, inicjatywa ustawodawcza 
obligatoryjna, to wszystko 
musi mieć miejsce, zacząć 
działać. I przestać wisieć na 
łasce Sejmu, który coś zgłosi 
albo nie, zrobi lub odłoży do 
zamrażarki. Obudzić aktyw-
ność społeczną - to zadanie 
najważniejsze i na już.

Rozmawiał Piotr 
Grzybowski

Prezydent Andrzej Duda 
własnoręcznie podpisał 
ustawę budżetową. A potem? 
A potem skierował ją do 
Trybunału Konstytucyjnego 
w trybie kontroli następczej. 

Co to dało? Nic! Budżet podpisany i o to chodziło. 
Reszta bez znaczenia. Pieniądze trafi ą do ludzi, nic 
tego nie zatrzyma — stwierdził, kpiąc sobie z Prezy-
denta RP, Donald Tusk. W ten sposób swoją decyzją 
Andrzej Duda dał wolną rękę Donaldowi Tuskowi do 
bezprawnego ataku na Trybunał Konstytucyjny, które-
go celem ma być obalenie obecnego TK i powołanie 
następnego już w odnowionym składzie – bez sędziów 
nazywanych przez dawną opozycję, a obecny reżim, 
dublerami. Jutro, czyli w czwartek 1 lutego, podczas 
posiedzenia Sejmu wg schematu sprawdzonego w za-
machu na TVP zostanie, z dużym prawdopodobień-
stwem, podjęta uchwała o nieważności Trybunału 
Konstytucyjnego w obecnym składzie. A dalej ruszą 
„silni ludzie”, by fi zycznie rozpędzić najwyżej usytu-
owaną w hierarchii wymiaru sprawiedliwości instytu-
cję. Prezydent miał dwie możliwości. 

Pierwsza - nie podpisywać budżetu i po skierowaniu 
do TK czekać na werdykt. Trybunał miałby na to wg 
Konstytucji RP 2 miesiące. Jeśli TK stwierdziłby nie-
konstytucyjność ustawy budżetowej, to rząd musiałby 
przedstawić nowy projekt budżetu (już zgodny z Kon-
stytucją) i cała procedura zaczęłaby się od początku. 
Ponieważ, jako uzasadnienie skierowania wniosku do 
TK Prezydent podał niekonstytucyjność polskiego par-
lamentu, który dziś działa i uchwala ustawę budżetową  

w niepełnym składzie 458 (bez posłów Kamińskiego i 
Wąsika) deputowanych, zamiast konstytucyjnie 460, to 
szansa na nieuznanie zgodności uchwalonego budżetu 
z ustawą zasadniczą przez TK była by prawie 100 pro-
centowa. Co to dałoby obecnej opozycji? Wzmocnienie 
pozycji szykującego się do obrony Trybunału Konsty-
tucyjnego i wreszcie zmuszenie Sejmu (tu konkretnie 
marszałka Szymona Hołownię) do umożliwienia po-

wrotu dwóm posłom do sejmowych ław. Jeśli nie, sytu-
acja staje się nierozwiązywalna, bowiem ustawodawca 
nie przewidział takiej sekwencji wydarzeń (nielegalne 
wykluczenie dwóch deputowanych z obrad). Wtedy je-
dynym rozwiązaniem stało by się rozwiązanie Parla-
mentu i nowe wybory na co wg mnie koalicja 13 grud-
nia nie ma specjalnej ochoty.

Druga możliwość, przed którą stanął Prezydent, to 
ta, którą wybrał. Podpisał ustawę budżetową i następ-
nie skierował do TK. W ten sposób zatwierdził swoim 
podpisem prawdopodobnie niekonstytucyjny budżet i 
dał reżimowi pole do wszelkich manewrów wymierzo-
nych w likwidację Trybunał Konstytucyjnego w obec-
nym składzie. Nic i nikt nie jest już bowiem w stanie 
powstrzymać łamiącemu prawo i Konstytucję rządowi 
ataku na TK pod kierownictwem Julii Przyłębskiej. 
Najlepiej skomentował to Donald Tusk, który prze-
śmiewczo zareagował na prezydencki manewr.

Co na takiej decyzji zyskał Andrzej Duda? Nie je-
stem w stanie odpowiedzieć na te pytanie. Możemy 
tylko patrzeć jak teraz będzie upadał ostatni bastion 
praworządności, jakim jest Trybunał Konstytucyjny. 
A na końcu wezmą się za Urząd Prezydenta RP, by 
obalić bądź mocno ograniczyć władzę niezłomnej, 
jak sam siebie określał, Głowy Państwa. 

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Jak dać się pokonać 
bez walki
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Ignacy Klukowski 
– paryski marynista
Sopocki Dom Aukcyjny w najbliższej Zimowej Aukcji prezentuje do sprzedaży marynistyczny obraz 
Ignacego Klukowskiego (1908-1978). Obraz namalowany został w drugiej połowie 1961 roku i przedstawia nabrzeże Stoczni 
Gdańskiej z cumującym jeszcze niewykończonym statkiem.

Klukowski jako niedoceniona osobowość polskiej sztuki, nie 
zdołał w PRL przebić się do czołówki artystycznej polskiego 
malarstwa. Usunięty na margines polskiej artystycznej twór-
czości malarskiej i to tylko dlatego, że pochodził z patriotycz-
nej ziemiańskiej rodziny ze wschodu.

Niezmiernie zdolny malarz swoje największe sukcesy odnosił 
przed wojną w Paryżu i to również miało wpływ na jego przy-
szłą karierę. Doskonale wykształcony ukończył w 1932 roku 
Wydział Sztuk Pięknych Uniwersytetu im. Stefana Batorego w 
Wilnie pod okiem Ludomira Śleńdzińskiego, wybitnej postaci 
polskiego malarstwa. W kolejnych pięciu latach studiował w 
Ecole des Beaux Arts w Paryżu w pracowni Paula Alberta Lau-
rentsa, a po jego śmierci u Louisa Rogera. Jeden z francuskich 
krytyków podkreślił, że Klukowski nie komplikuje swej twór-
czości, wypowiada się w sposób prosty, szczery i przejrzysty, 
szczególnie w rysunku jest ekspresyjny.

Artysta swój talent skierował w stronę portretu. Rozliczne 
paryskie wystawy przynosiły mu nagrody i pojawiały się en-
tuzjastyczne recenzje. 22 lutego 1936 roku w paryskim miesz-
kaniu rzeźbiarza Franciszka Blacka odbyło się pierwsze zebra-
nie ”Groupe des Artistes Polonais et de Leurs Amis”, malarzy 
związanych ze środowiskiem Lamande 15. Prezesem wybrano 
Franciszka Blacka, a we władzach znaleźli się jeszcze Wan-
da Jurielewicz, Ignacy Klukowski, Nina Alexandrowicz oraz 
Bolesław Czedakowski. Członkami grupy byli między inny-
mi: Olga Boznańska, Konstanty Brandel, Tytus Czyżewski, 
Zdzisław Cyankiewicz, Adam Styka, Wacław Zawadowski, 
a więc znaczna część uznanych polskich malarzy w Paryżu. 
Klukowski nie musiał już walczyć o pozycję w tym towarzy-
stwie. Nagrody, recenzje, poziom prezentowanego malarstwa, 
a także coraz większe doświadczenie otworzyły mu drogę do 
wielkiej sztuki.

Estetykę swojej twórczości czerpał z norm, które przekazał 
mu jeszcze w Wilnie prof. Ludomir Śleńdziński: klasycyzm 
formy, budowa obrazu, solidność techniki, te wartości uznał za 
kanon swojego malarstwa. Dogłębnie utrwalał to dziedzictwo 
w Paryżu, ale nie z modernistami, a z twardymi wyznawcami 
tradycji. W ostatnim okresie pobytu w Paryżu artysta spotkał 
się kilkukrotnie z prof. Józefem Pankiewiczem prawdopodob-
nie w sprawie odbycia krótkiego stażu w pracowni profesora, 
jednak kilkuletni pobyt we Francji i tęsknota za ojczyzną była 
tak duża, że artysta tuż przed wojną podjął decyzję o powrocie 
do kraju.

Pierwsze marynistyczne prace Klukowskiego powstawały we 
Francji i we Włoszech. Po powrocie do Polski w 1938 roku 
wziął udział w dwóch wystawach Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Warszawie. W czasie wojny zaginęła znaczna część 
jego dotychczasowego dorobku. Pierwsze prace po przyjeździe 
do Gdańska powstały już wiosną 1946 roku w Porcie Gdań-
skim, a w sierpniu 1948 roku powstały prace malowane na 
Nabrzeżu Węglowym. Później artysta przeniósł się na plażę 
do Brzeźna.

Rozpoczął się okres socrealizmu, który nie wywarł na Klu-
kowskim większego znaczenia, jednak w tym czasie ujawniła 
się na Wybrzeżu dominacja kapistów. Uczestnicy Krakowskiej 
Akademii Sztuki Józefa Pankiewicza z Paryża, zajęli w nowo 
powstałej sopockiej uczelni najważniejsze profesorskie stano-
wiska. Zdobyli znaczną dominację w środowisku, spychając 
malarzy prezentujących inne poglądy na dalsze drugoplanowe 
pozycje. Dopieszczani przez władze mieli wyraźną przewagę 
nad resztą. Całe lata 50. dla marynistów były praktycznie okre-
sem straconym bowiem dostęp do stoczni i portów był znacznie 
ograniczony, trzeba było posiadać specjalne przepustki wyda-

wane przez wojsko. Robienie zdjęć i malowanie było zakazane.
Dopiero na początku lat 60. nastąpiła lekka odwilż, w tym 

czasie powstaje cykl obrazów malowanych w Stoczni Gdań-
skiej, między innymi obraz licytowany przez Sopocki Dom 
Aukcyjny. Prawdopodobnie to jeden z polskich drobnicowców 
typu B-54, słynny dziesięciotysięcznik budowany dla PLO na 
linię dalekowschodnią. Być może jest to m/s Djakarta lub m/s 
Konopnicka, statek na którym w grudniu 1961 roku podczas 
oddawania go do eksploatacji wybuch tragiczny pożar, w któ-
rym zginęło 22 stoczniowców. Portowy pejzaż przedstawia 
statek cumujący przy Nabrzeżu Wyposażeniowym. Widać już 
końcówkę prac aranżacyjnych będących już ostatnim etapem 
budowy statku. Ciekawie ukazana sylwetka statku od strony 
rufy, przybliża potęgę jednostki.

Podobne ujęcia jednak bardzo rzadko od tej strony malowa-
li: Mokwa, Chlebowski, Baranowski i rzadziej Dzierzencki i 
Suchanek, jednak perspektywa Klukowskiego wydaje się cie-
kawsza, widać wielki kunszt malarski, umiejętności artysty, do-
skonale już rozumiejącego specyfi kę morskich pejzaży stocz-
niowych. Jeszcze surowe, przed malowaniem, rude burty statku 
doskonale korespondują z błękitem wody kanału portowego, 
świetnie oddane szczegóły nabrzeża z dźwigami portowymi 
tworzą industrialny klimat obrazu. Wydaje się, że to jedno z 
ciekawszych ujęć portowych artysty, mam wrażenie, że tym 
obrazem Klukowski zapewnił sobie niepodważalne miejsce 
wśród najlepszych polskich marynistów.

Stanisław Seyfried

Bibliografi a: Stanisław Seyfried – Topos, Dwumiesięcznik Li-
teracki, nr. 3, 2021 r. „Paryż 15 Rue Lamande”

Ignacy Klukowski

Ignacy Klukowski, Stocznia Gdańska Ignacy Klukowski, Stocznia Gdańska, m/s Konopnicka

Ignacy Klukowski, inna wersja obrazu Stocznia Gdańska 
(obraz należy do rodziny artysty)
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Czerwony Kapturek
Dawno, dawno temu żyła sobie dziewczynka, której babcia mieszkała głęboko w lesie i żeby ją odwiedzić trzeba było odbyć 
długą drogę. Dziewczynka zwana ze względu na swoją czapeczkę Czerwonym Kapturkiem wyrusza w tę podróż pełną przygód 
i niebezpieczeństw. Na końcu czyha na nią wilk, podstępny i groźny, który atakuje babcię i Kapturka. Ratuje ich zakochany w 
Czerwonym Kapturku młodzieniec, który przybywa z pomocą, zabija złego wilka i zdobywa serce swojej ukochanej. I żyli długo i 
szczęśliwie. Tak pokrótce można by streścić bajkę o Czerwonym Kapturku znaną na całym świecie.

Tym razem stała się ona 
kanwą przedstawienia lalko-
wego w Teatrze Miniatura, 
którego premiera odbyła się 
27.01.2024 r. na scenie kame-
ralnej. Autorem, scenografem 
i reżyserem tej wersji Czer-
wonego Kapturka jest chilij-
ski artysta David Zuazola. Po 
skończeniu studiów z zakresu 
teatru i komunikacji audiowi-
zualnej dołączył do zespołu 
Jordiego Bertrama w Hiszpa-
nii. Od 2008 r. tworzy samo-
dzielne spektakle nagradzane 
na festiwalach międzynarodo-
wych.

W Teatrze Miniatura wy-
r e ż y s e r o w a ł  k a m e r a l n ą 
opowieść o naszym życiu i 
trudnej drodze jaką każdy z 
nas pokonuje. Umieścił ak-
cję Czerwonego Kapturka 
w dalekiej przyszłości gdzie 
nie ma innych ludzi i jedyna 
dziewczynka na ziemi samot-
nie musi pokonywać trudno-
ści wśród dziwnych stworów, 
lekko wynaturzonej przyrody 
i pozostałości po dawnej (na-
szej) cywilizacji. Spotyka 
również ludzi tych dobrych 
(młodzieniec  wyznający 
Czerwonemu Kapturkowi 
miłość) i tych złych (pod-
stępny leśny dziad). Masze-
ruje jednak samotnie, żeby 

na końcu przekonać się, że 
zaufanie do drugiego czło-
wieka może być niezbędne, 
a miłość jest wartością naj-
ważniejszą w życiu. To ona 
w końcu decyduje o naszym 
być albo nie być.

Młodzieniec i Czerwony 
Kapturek tworzą parę i począ-
tek nowej cywilizacji. Różne 
rzeczy z recyklingu znajdują 
w tym spektaklu zastosowanie 
i grają swoje role ożywiane 
rękami aktorów Magdaleny 
Bednarek i Dariusza Czarniec-

kiego. Nawet zabawki znala-
zły tu swoje zastosowanie.

W przedstawieniu nie pada 
ani jedno słowo, ale mimo to 
przykuwa ono naszą uwagę, 
Niebagatelną rolę odgrywa tu 
muzyka, której autorem jest 
Marek Żurawski, znakomity 
kompozytor i dyrygent. Jego 
propozycja muzyczna prowa-
dzi nas przez kolejne etapy 
podróży Kapturka, przez jego 
obawy, nastroje. Muzyka 
buduje napięcie i rozluźnia 
atmosferę w odpowiednich 

momentach. Idealnie łączy 
się z oglądanym obrazem 
tworząc jednolitą, poruszają-
cą wyobraźnię całość.

Przedstawienie dla dzieci w 
starym, dobrym stylu. Bawi, 
uczy, ostrzega, jest wspa-
niałą lekcją życia. Świetnie 
zaaranżowane, zagrane, opo-
wiedziane nic tylko chwalić.

J e szcze  r az  wymien ię 
twórców, bo zasługują na 
to ze wszech miar: pomysł, 
reżyseria i scenografia Da-
vid Zuazola, muzyka Marek 

Żurawski, obsada Magdale-
na Bednarek i Dariusz Czar-
niecki. Gratulacje należą się 
również całej pracowni pla-
stycznej Teatru Miniatura, 

która uczestniczyła w przy-
gotowaniu lalek i scenografii. 
Brawo!

Małgorzata Zalewska

Teatr Mostownia
Od niedawna na mapie Wrzeszcza u zbiegu ulic Grunwaldzkiej i 
Miszewskiego przybyła nowa placówka kulturalna - Teatr Mostownia. 

Teatr istniejący już od 3 lat 
lat rozpoczynał swoją dzia-
łalność w Teatrze Miniatura, 
poprzez inne adresy w końcu 
ma własną siedzibę godną pla-
cówki kulturalnej o szeroko 
zakrojonej działalności eduka-
cyjnej. Teatr Mostownia pro-
wadzony jest przez Agniesz-

kę Grewling-Stolc, dyrektora 
teatru a jednocześnie prezes 
Stowarzyszenia Kulturalno-
-Edukacyjnego Most, które 
prowadzi z powodzeniem od 
14 lat bez wsparcia miasta i ze 
sporymi kłopotami lokalowy-
mi (lokal od miasta okazał się 
pułapką i po kosztownym re-

moncie ma być zwrócony mia-
stu). Nowe miejsce po byłej 
księgarni to miejsce z wieloma 
pomieszczeniami gdzie znala-
zły się dwie sceny, pracownia 
plastyczna, kawiarenka i w 
przyszłości sala taneczna. Jest 
wynajmowane komercyjnie co 
stanowi dla Stowarzyszenia 
nie lada wyzwanie. Most pro-
wadzi warsztaty teatralne, wo-
kalne, lektorskie i plastyczne. 
W planach warsztaty taneczne. 

Oferta Stowarzyszenia skiero-
wana jest do dzieci, młodzieży i 
dorosłych. Warsztaty prowadzo-
ne są przez aktorów, instrukto-
rów teatralnych i animatorów 
kultury i cieszą się dużym po-
wodzeniem. Każdy spektakl po-
wstający na zajęciach jest autor-
ski, tworzą go sami uczestnicy 
od początku do końca. 

Tak też było ze spektaklem 
„Freedom”, który na festiwalu 
w Kłajpedzie zdobył nagrodę 
za reżyserię i najbardziej po-

ruszający spektakl. Czekamy 
na wznowienie, aby móc go 
zobaczyć w Gdańsku. 

Natomiast spektakle Teatru 
Mostownia grane są przez pro-
fesjonalnych aktorów i zawsze 
mają edukacyjny charakter 
zgodny z założeniami Stowa-
rzyszenia. Każdy przedstawie-
nie kończy się warsztatami te-

atralnymi skierowanymi do 
dzieci i rodziców. Prawdziwa 
przestrzeń kultury tętniąca 
życiem i energią i biorąc pod 
uwagę, że dawne Domy Kul-
tury znikają i przestają działać, 
cieszy fakt, iż są miejsca speł-
niające ich zadania takie jak 
Teatr Mostownia. 

Zapraszamy na spektakle dla 

dzieci i młodzieży, jak rów-
nież na wydarzenia takie jak 
Gdański Maraton Impro, któ-
ry odbędzie się 24.02.24 r., a z 
którego dochód przeznaczony 
jest na wsparcie Stowarzysze-
nia w nowym miejscu, które 
wymaga jeszcze drobnych re-
montów.

Małgorzata Zalewska
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Wybrzeże stawia na Duńczyków
„Gazeta Gdańska” obchodzi 17-lecie. O jedno „oczko” większa jest liczba duńskich żużlowców, którzy reprezentowali barwy 
Wybrzeża. Do tej pory punkty dla gdańskiego klubu zdobywało 18 Duńczyków. 

W sezonie 2024 w Metalkas 
2. Ekstralidze barwy Energa 
Wybrzeża będzie broniło dwóch 
zawodników z Danii - Nicolai 
Klindt i Niels Kristian Iversen. 
Ten drugi będzie 19. duńskim 
zawodnikiem, który pojedzie w 
barwach gdańskiej drużyny. 

Pierwszym Duńczykiem, który 
zdobywał punkty dla Wybrzeża 
był John Jorgensen, który tra-
fił do Gdańska w 1998 roku w 
wieku 36 lat. Jorgensen pojechał 
w trzech meczach mając mały 
udział w awansie drużyny do 
Ekstraligi. 

Kolejnym zawodnikiem z Da-
nii, który został zakontraktowany 
do Wybrzeża był Nicki Pedersen. 
W 2001 roku był dopiero na po-
czątku swojej kariery, ale miał 
bardzo duży udział w wywalcze-
niu przez gdańszczan awansu do 
Ekstraligi. 

W latach 2003-2004 ważnym 
punktem gdańskiego zespołu 
był Brian Karger. Doświadczony 
Duńczyk przyszedł do Gdańska 
na koniec swojej kariery. W 2003 
nie zdołał uratować Ekstraligi, ale 
rok później miał znaczący udział 
w ponownym awansie. W roku 
2004 duże nadzieje wiązano z 
młodym Kennethem Bjerre, ale 
pojechał tylko w dwóch spotka-
niach. 

W 2005 roku w połowie sezo-
nu awaryjnie ściągnięto Bjarne 
Pedersena. To okazało się strza-
łem w „10”. Bjarne wydatnie 
przyczynił się do wywalczenia 
utrzymania w Ekstralidze na 
torze i miał jeździć w gdańskiej 
drużynie w kolejnym sezonie. 
Niestety zawirowania wokół 
gdańskiego klubu spowodowały, 
że odszedł do Torunia. Nie było 
to długie pożegnanie. Bjarne 
wrócił do Gdańska na sezony 
2007 i 2008 będąc jednym z li-
derów drużyny. W 2008 roku był 
jednym z autorów awansu do 
Ekstraligi. w ciągu trzech sezo-
nów startów w Gdańsku zdobył 
509 punktów co jest najlepszym 
wynikiem spośród duńskich za-

wodników w historii gdańskiego 
żużla. W 2008 roku epizodyczne 
trzy występy zaliczył Charlie 
Gjedde. 

W sezonie 2009 liderami gdań-
skiej drużyny mieli być Hans 
Andersen i otrzymujący drugą 
szansę Bjerre. O ile Bjerre spisy-
wał się znakomicie notując jeden 
z najlepszych sezonów w historii 
występów w Polsce to Andersen 

jeździł nierówno, szczególnie 
słabo spisując się na wyjazdach. 

Rok 2012 to ponowne wystę-
py w Wybrzeżu Nicki Pedersena, 
który tym razem przyszedł jako 
jeden z najlepszych zawodników 
na świecie. I zanotował fanta-
styczny sezon. Nicki ukończył 
wszystkie biegi, w których wy-
stąpił (114), w każdym przyjeż-
dżając na punktowanej pozycji! 

W każdym meczu „Dzik” zdo-
bywał conajmniej 12 punktów.

Kolejnym Duńczykiem, który 
trafił do Gdańska przed trafie-
niem na szczyt był Leon Mad-
sen, który wystąpił w 8 meczach 
w sezonie 2014. Solidnie punkto-
wał w Gdańsku, a tylko dwa razy 
pojechał w dwóch meczach. 

W 2016 roku Wybrzeża zakon-
traktowało Andersa Thomsena. 

Początki były przeciętne, ale An-
ders odpalił w końcówce sezonu. 
To zaowocowało kontraktem na 
kolejny sezon, w którym był już 
podstawowym zawodnikiem. 
W końcówce sezonu 2017 dość 
niespodziewanie zakontraktowa-
no Mikkela Becha, który miał 
bardzo dobry pierwszy i ostatni 
mecz. 

Sezon 2018 to słynna „Duńska 

Mafi a”, którą tworzyli Thomsen, 
Bech i Mikkel Michelsen. Trój-
ka Duńczyków swoją postawą 
podbiła serca kibiców. Przy ich 
skutecznej jeździe mniej szans 
otrzymywał czwarty Duńczyk 
Patrick Hougard. Skuteczna i wi-
dowiskowa jazda zaowocowała 
angażem Thomsen i Michelsena 
do Ekstraligi. 

Na kolejne dwa sezony w 
Gdańsku został Bech, który był 
nawet kapitanem drużyny i był 
ulubieńcem kibiców. 

Lata 2020-2022 to czas Ra-
smusa Jensen. Rasmus jeździł 
przez większą część swojego 
pobytu w Wybrzeżu solidnie. 
Eksplozję formy zaprezentował 
w drugiej części sezonu 2022. 
W pierwszych siedmiu meczach 
zdobył 65 punktów, w kolejnych 
9 aż 135. W trakcie sezonu Ra-
smus zadeklarował, że w kolej-
nym sezonie będzie jeździł w 
Gdańsku, ale na początku okresu 
transferowego odszedł do Zielo-
nej Góry.

W 2023 roku gdańszczanie po 
raz kolejny postawili na Duń-
czyków i zakontraktowali trzech 
zawodników z Danii - Michaela 
Jepsen Jensen, Nicolaia Klindta i 
Madsa Hansena. Pierwszy miał 
udany początek, ale doznał kon-
tuzji, która wpłynęła na bardzo 
duże obniżenie jego formy. Nie 
zawodzili pozostali Duńczycy, 
którzy pomogli gdańskiej druży-
nie w utrzymaniu. 

Na sezon 2024 z duńskiego tria 
został tylko Klindt. Nowym Duń-
czykiem w Gdańsku będzie Niels 
Kristian Iversen.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Sławomir Żylak

 SEZONY  MECZE   BIEGI   PUNKTY   BONUSY  1M   2M   3M   4M   D   U   W   T
ZAWODNIK  R D W R D W R D W R D W R D W R D W R D W R D W R D W R D W R D W R D W
BJARNE PEDERSEN 3 42 20 22 215 99 116 509 246 263 18 13 5 121 62 59 61 26 35 19 8 11 7 1 6 5 2 3    2 0 2
NICKI PEDERSEN 2 35 15 20 190 82 108 452 199 253 16 8 8 105 52 53 59 17 42 19 9 10 1 1 0 3 1 2    2 1 1 1 1 0
RASMUS JENSEN 3 46 23 23 239 115 124 452 224 228 27 13 14 89 47 42 68 31 37 49 21 28 27 13 14 4 2 2 1 0 1    1 1 0
ANDERS THOMSEN 3 35 15 20 159 67 92 308 138 170 35 15 20 60 27 33 46 21 25 36 15 21 12 3 9 1 0 1    3 1 2 1 0 1
MIKKEL BECH 4 31 17 14 151 78 73 270 150 120 29 18 11 42 24 18 53 31 22 38 16 22 14 6 8 1 0 1    1 1 0 2 0 2
KENNETH BJERRE 2 17 9 8 92 45 47 196 96 100 5 2 3 43 23 20 27 11 16 13 5 8 8 5 3 1 1 0
NICOLAI KLINDT 1 14 7 7 73 37 36 149 71 78 5 4 1 32 13 19 20 13 7 13 6 7 6 4 2       2 1 1
MADS HANSEN 1 16 8 8 81 40 41 142 68 74 13 8 5 25 11 14 20 11 9 27 13 14 5 2 3       1 1  3 2 1
BRIAN KARGER 2 15 8 7 70 36 34 141 73 68 12 7 5 26 16 10 26 10 16 11 5 6 5 3 2 2 2 0
HANS ANDERSEN 1 15 8 7 77 44 33 127 85 42 8 6 2 17 15 2 27 17 10 22 6 16 10 5 5          1 1 0
MIKKEL MICHELSEN 1 10 6 4 53 29 24 120 69 51 4 4 0 31 17 14 10 7 3 7 4 3 3 1 2 1 0 1    1 0 1
PETER KILDEMAND 1 14 7 7 68 33 35 110 56 54 8 6 2 24 11 13 8 6 2 22 11 11 9 1 8       5 4 1
MICHAEL JEPSEN JENSEN 1 13 7 6 58 31 27 82 47 35 5 2 3 9 4 5 21 14 7 13 7 6 12 4 8 2 1 1    1 1
LEON MADSEN 1 8 6 2 39 29 10 78 57 21 4 3 1 14 10 4 14 11 3 8 5 3 3 3 0
PATRICK HOUGAARD 1 5 3 2 24 14 10 43 22 21    8 5 3 8 2 6 3 3 0 2 2 0 2 1 1       1 1 0
JOHN JORGENSEN 1 3 1 2 15 5 10 32 10 22 2 1 1 8 2 6 3 1 2 2 2 0 1 0 1          1 0 1
CHARLIE GJEDDE 1 3 2 1 14 10 4 14 12 2 4 3 1 1 1  3 3  5 3 2 5 3 2
THOMAS JOERGENSEN 1 1 1  2 2  1 1           1 1              1 1
  323 163 160 1620 796 824 3226 1624 1602 195 113 82 655 340 315 474 232 242 308 140 168 130 57 73 22 10 12 1 0 1 18 10 8 12 7 5

Nicki Pedersen
„Duńska Mafi a” - Anders Thomsen, Mikkel Michelsen 
i Mikkel Bech

21 maja 2017 roku to data 
ostatniego meczu, w którym 
Wybrzeże pojechało mecz bez 
Duńczyka w składzie. W kolej-
nych 104 meczach gdańszcza-
nie jechali z przynajmniej jed-
nym Duńczykiem w składzie. 

Nicolai KlindtRasmus Jensen
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SP 85 mistrzem mini siatkówki dziewcząt
Dwa dni po siatkarskich zmaganiach chłopców na parkiecie Szkoły Podstawowej nr 6 na gdańskim Ujeścisku pojawiły się dziewczęta. 

Drużyny podzielono w 
pierwszej fazie na dwie grupy 
eliminacyjne, z których tylko 
po dwie najlepsze miały za-
gwarantowany awans do do 
fazy pucharowej. Z tą trudna 
próbą najlepiej poradziły so-
bie dziewczęta reprezentujące 
Szkołę Podstawową nr 85 z 
Jasienia, gospodynie – Szko-
ła Podstawowa nr 6, Szkoła 
Podstawowa nr 27 ze Srebrni-
ków, oraz ambitne dziewczęta 
reprezentujące Szkołę Podsta-
wową nr 55 z Nowego Portu. 
Po złoto sięgnęły uczennice z 
Jasienia wygrywając w finale 
z gospodyniami 2:0, sięgając 
tym samym po upragniony 
puchar. Trzecie miejsce przy-
padło w udziale dzielnym 
uczennicom ze Szkoły Pod-
stawowej nr 55, które w finale 

B pokonały uczennice Szkoły 
Podstawowej nr 27 2:1.

Tuż po zakończeniu zmagań 
na parkiecie, podczas dekora-
cji, wszystkie drużyny zostały 
wyróżnione pamiątkowymi 
dyplomami. Trzy czołowe 

zespoły każdej kategorii uho-
norowano pucharami oraz pa-
miątkowymi medalami.

Faza grupowa
Grupa A: SP 6 - SP 48 2:0, SP 55 
- SP 2 2:0, SP 6 - SP 55 2:0, SP 

48 - SP 2 2:1, SP 6 - SP 2 2:0, SP 
48 - SP 55 0:2
Grupa B: SP 85 - SP 42 2:0, SP 
27 - III STO 2:0, SP 85 - Morska 
2:0, SP 42 - III STO 2:1, SP 27 - 
Morska 2:0, SP 85 - III STO 2:0, 
SP 42 - Morska 2:1, SP 85 - SP 

27 2:0, III STO - Morska 1:2, SP 
42 - SP 27 1:2

Półfinały: SP 85 – SP 55 2:0, SP 
6 – SP 27 2:0
O 7 miejsce: SP 2 – MORSKA 

SP 0:2
O 5 miejsce: SP 48 – SP 42 2:1
O 3 miejsce: SP 27 – SP 55 0:2
O 1 miejsce: SP 85 – SP 6 2:0

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek

Poznaliśmy Mistrzów 
Dwóch Ogni
Osiem chłopięcych drużyn przystąpiło do turnieju finałowego o Mistrzostwo Gdańska w Dwóch Ogniach Usportowionych 
chłopców. W tym roku chłopięca część finału została rozegrana w Szkole Podstawowej nr 8. 

Do finałowej rozgrywki 
przystąpiły następujące repre-
zentacje: Szkoła Podstawowa 
nr 8, Szkoła Podstawowa nr 
33, Szkoła Podstawowa nr 17, 
Pozytywna Szkoła Podstawo-
wa, Szkoła Podstawowa nr 
27, Szkoła Podstawowa nr 85, 
Społeczna Szkoła Podstawowa 
III STO, Szkoła Podstawowa 
im. Św. Jana De La Salle.

Po rozegraniu gier w fazie 
grupowej tylko po dwie naj-
lepsze drużyny z każdej grupy 
awansowały do dalszych gier. 
Drużyny zostały zestawione 
w pary półfinałowe, w których 
pierwszą utworzyły zespoły 
szkolne Szkoły Podstawowej 
nr 8 i Pozytywnej Szkoły Pod-
stawowej, a drugą Szkoły Pod-
stawowej nr 27 i Szkoły Podsta-
wowej nr 33. Swoje półfinałowe 
mecze wygrały drużyny Pozy-
tywnej SP, wygrywając z go-
spodarzami 25:11, oraz SP 33, 
która wygrała w stosunku 23-7.

W finale pocieszenia za-
grały zespoły SP 8 i SP 17. Z 
tego pojedynku obronną ręką 
wyszli reprezentanci szkoły z 
Wrzeszcza wygrywając 19:16 

i to oni stanęli na najniższym 
stopniu podium. Tylko 4 pozy-
cja gospodarzy.

Najważniejszy mecz turnieju 
miał się jednak dopiero odbyć. 

Do walki o złote medale sta-
nęli naprzeciwko siebie repre-
zentanci Szkoły Podstawowej 
nr 33 i Pozytywnej Szkoły 
Podstawowej. Nie powtórzyła 

się sytuacja z ubiegłego roku 
i tym razem reprezentanci 
Szkoły Podstawowej nr 33 
rozgromili kolegów z „Po-
zytywnej” 24:11 biorąc srogi 
rewanż za ubiegłoroczny finał. 

Tradycyjnie już po zakoń-
czeniu zawodów nie mogło 
obyć się bez dekoracji uczest-
ników. Każda z drużyn turnie-
ju otrzymała komplet medali, 
a także puchary i pamiątkowe 
dyplomy. W tej miłej uroczy-
stości asystował przedsta-
wiciel Gdańskiego Zespołu 
Schronisk i Sportu Szkolne-
go – organizatora Gdańskiej 
Olimpiady Młodzieży.

Grupa A: SP 33 - SP 85 24:7, 
SP 27 - SP Pozytywna 19:20, 
SP 33 - SP 27 20:19, SP 85 - 
SP Pozytywna 11:14, SP 33 
- SP Pozytywna 30:18, SP 85 
- SP 27 8:17

Grupa BL: SP DLS - SP 17 

12:16, III STO - SP 8 11:22, 
SP DLS - III STO 20:15, SP 
17 - SP 8 18:18, SP DLS - SP 
8 12:22, SP 17 - III STO 20:14

Półfinały: SP Pozytywna - 
SP 8 25:11, SP 33 - SP 17 23:7

mecz o III miejsce
SP 17 - SP 8 19:16
mecz o I miejsce
SP 33 - SP Pozytywna 24:11

Klasyfikacja końcowa
I. Szkoła Podstawowa nr 33
II. Pozytywna Szkoła Pod-

stawowa
III. miejsce Szkoła Podsta-

wowa nr 17
IV. miejsce Szkoła Podsta-

wowa nr 8
V-VI. Szkoła Podstawowa 

nr 27 / Szkoła Podstawowa De 
LA Salle

VII-VIII. III STO / Szkoła 
Podstawowa nr 85

źródło GZSiSS 
fot. Wojciech Czubaszek
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